
W ychodzi na w torek , czw artek i sobotę z dodatkiem 
religijnym p. t . : „N auka K atolicka" i z dodatkiem 
hum orystyczno-satyrycznym  p. t . : „Zw ierciadło". P rzed­
płata kw artalna  na poczcie i u listow ych wynosi 1 mr. ! j |  f |  j 0  j C \ 0  Q ; 
50 fen. a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen. „ W ia -  i f t U U  L  ^  i Ł t i Sl i 
rua Polski" zapisany jes t w  cenniku pocztowym  na stro­
nie 339, n r’ 99. — W  księgarni w  Bochum 1 mr. 25 f. 
a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen.

i e y j !

Za inseraty p łaci się za miejsce, rządka drobnego druku 
15 fen. a za ogłoszenia zamieszczone przed inseratami 
40 fen. Kto często ogłasza otrzym a odpowiedni opust 
czyli rabat. Za tłómaezenie z obcych języków na pol­
ski nic się nie płaci. L isty do Redakc.yi, D rukarni 
i Księgarni należy opłacić i podać w  nich dokładny 
adres piszącego. Rękopisów się nie zwraca. Nazwisk 
korespondentów bez ich upoważnienia nie w skazuje się.

Hf, S3,  Bochum, aefeota, 17 lu tego XBS4L Bok 4t
W y d a w c a  i R edak to r  g łów ny : J a n  Brejski w  Bochum. — R ed ak to r  odpow iedzialny: Antoni Brejski w  Bochum.

R edakcya, d rukarn ia  i księgarnia  znajduje, się p rzy  M althesers trasse 17a na  dolo. ■

Rodzice polscy! Uczcie dzieci swe 
mówić, czytać i pisać po polsku! Nie 
jest Polakiem, kto potomstwu swemu 
zniemczyć się pozwoli!

Polacy na obczyźnie.
Oby to  b y ło  prawd:; !

Z Oberhausen piszą do gazety  „Neucste  
Nachrichten", że s tary  kościół zostanie na ży­
czenie Najprzew. ks. A rcyb iskupa  oddany tam ­
tejszym katolikom Polakom , którzy tworzyć 
będą osobną gminę i osobnego utrzym ają dusz­
pasterza. My nic o tein j< szeze nie słyszeli­
śmy, ale cieszylibyśmy sie bardzo, gdyby w ia­
domość powyższa się sprawdziła.

i> la p rzestro g i.
Donosi „Wielkopolanin*1:
D ziewczęta  polskie, szukające służby w 

Berlinie nie obznajmione ze stosunkami wiel­
kiego mi ista, narażone byw ają  na rozmaite 
przykrości i niebezpieczeństwa. W  środę przed 
tygodniem przybyła  polsku dziew czyna K. do 
Beri na o godz. 10 wieczorem i szukała  noclegu 
u pewnej kob ;ety, do której miała adres. 
Paczkę z rzeczami miała pod pachą, a portm o­
netkę z 13 mk. w ręku. W tem  przysuw a się 
do niej 30 letni mężczyzna, w ypytu je  ją  o 
wszystkie szczegóły, robi jej bezwstydne p ro- 
pozycye, a gdy ona odrzuciła  je  z oburzeniem, 
uderza ją  pięścią z całej siły w twarz, w yryw a 
jej z ręki portm onetkę i znika, pozostawiwszy 
nieszczęśliwą dziewczynę w rozpaczy.

W  „Gońcu W ielkopolskim" czytam y:
Dwóch Po laków  robotników, jadących  na 

robotę do W estfalii  oszukał znowu jakiś  łap i-  
cnłop berliński. Przyjechali oni w piątek rano 
na dworzec ślązki i przesiedli się do woza kolei 
miejskiej, w k tórym  30-letn i jakiś  blondyn 
rozpoczął z nimi rozm owę i oświadczył im, iż 
także do Westfalii się udaje. W  końcu ofia­
rował im się za tow arzysza  podróży oraz do 
tego, że im na dworcu Lerteńskim  bilefy za-  
kupi, na oo w zią ł od każdego po 10 marek. 
Biedne Polaczki napróżno czekali pow rotu  

:j oszusta, który tak był dowcipny, że im na 
i pamiątkę zostawił torebkę z 4 bułkami. ■—
■ Wszędzie d o b rz 1, ale w domu najlepiej.

A l ł s ł a d e n .  (365). Niech będzie pochw a­
lony Jezus C hrystus!  Spraw ozdanie  z czyn­
ności T ow arzys tw a  św. Je rzego  w A ltstaden 

• t , roku 1893. Na początku roku 1893 liczyło 
T o w a r z y s tw o  św. Je rzego  w Alts taden  55 
członków, w ciągu roku dało się wpisać 12, 

«, tak, ż,. T ow arzystw o  liczyło członków do koń- 
" ca roku 1893 67. Z tych wystąpiło , albo r a ­

czę; ich wykluczono 20, ponieważ więcej jak  
6 m iesięcy  nie płacili składek miesięcznych i 
me uczęszczali na zebrania  ani polskie nabo­
żeństwa, z wyjątkiem niektórych. Do ojczy­
zny wyjechało 7, odeszło dla zmiany' p racy  3, 
umarł 1, tak że tow. liczy 36 członków. Ze- 

odbyło się 13, 12 zwyczajnych i 1 walne.
■ spowiednika polskiego mieliśmy 4 razy. Dwie

św. zostały  odprawione na intencyą tow. 
■dna za zmarłego członka P a w ła  Skrzypca, 
którego pogrzebie  tow. brało  udział z cho- 

D. wią. T ow arzystw o  urządziło dwie zabawy, 
P!v. których był odegrany teatr .  Z pierwszej 

' ' "'y został dochód przeznaczony na budo­

wę nowego kościoła w  Alstaden, k tóra  się ma 
rozpocząć w tym  roku ; (Zebrano blisko 130 
marek). D rugą  zabaw ę mieliśmy w dniu na­
szego P a tro n a  św. Jerzego  23 kwietnia. Tow. 
nie posiada własnej biblioteki, tylko członek 
tow. Em anuel Brzezinka, miał książki z Tow. 
Czytelni Ludow ych  w Poznaniu już przedtem, 
niż nasze tow arzystw o istniało i tak  członko­
wie książki od niego pożyczają. Nie wiadomo 
nam jednak  ile ich przeczytano. T ow arzystw o 
abonuje „W ia ru sa  Polskiego" i „P osłańca  K at."  
Członkowie zaś czytają  gazety  „Katolika", 
„P racę" ,  „Św iatło", „W ia ru sa  Po l." ,  „N ow iny 
Raciborskie", „M is jo n arza" ,  a prócz tego o- 
trzym ują książki Apostolstwa Serca Jezusowego, 
które przewodniczący już oddaw na sprowadza 
z K rakow a. S tan  kasy jes t  na tępujący : zo ­
stało z roku 1892, 7 mk. 20 fen. Zebrano 
przez rok 1893 210 mk. 20 fen. czyli razem 
217 mk. 40 fen., w ydano w roku 1893, 157 
mk. 55 fen. pozostaje w kasie na rok 1894, 
59 marek 85 fsn. Tow arzystw o  ma długów' 
309 marek, po odciągnięciu sumy znajdującej 
się w kasie 59 mk. 85 Ł n . ,  pozostaje długów' 
249 mk. 15 fen. N a  Walnem zebraniu dniat21 
stycznia w obecności wiel. O. A ndrzeja  był 
obór zarządu. D aw n y  przew odniczący F r a n ­
ciszek Radecki, oświadczył że nie życzył sobie 
być nadal przewodniczącym, lecz pomimo to 
znowu go obrano. P rzy ją ł tedy  urząd prezesa 
pod tym warunkiem, że członkowie pójdą ręka 
w rękę i pomagać mu będą w sprawach to ­
warzystwa, nie żeby jedni ciągle w  lewo a 
drudzy w prawo patrzeli. Przewodniczącym 
jes t  więc Franciszek  Radecki, zastępca dawny 
kasyer P a w e ł  Kowacki, sekretarzem  J a n  Kocha, 
zast. Franciszek  Uch er. kasyerem  Franciszek 
Szymura, zast. P aw eł Radecki, ław nikam i J a n  
Przeliarz  i Andrzej Dusza, chorążymi Karól 
Michałek i Antoni Kałus, oficerami obrani J a n  
Lupszczck, Czesław Mika, Szymon Kubica, 
J ó z e f  Zbliszczyk, rewizorami kasy Em anuel 
Sedlaczek i Andrzej Dusza. Bibliotekarzem 
E m anuel  Brzezinka, zas’ępca J ak ó b  Kustos. 
Zebran ia  odbyw ają  się co drugą  niedzielę 
miesiąca w lokalu pana Breil, przy katolickim 
kościele w  Styrum.

F r .  Radecki, przewodniczący, 
Ueeken«ioa*f. (369.) N iech będzie po­

chwalony J .  Chrystus ! Tow arzystw o  św. J a n a  
Chrzciciela obchodziło swą zimową zabawę, 
a rozpoczęto ją  pieśnią kośc ie lną: „W ita j  J a ­
nie z Bolesław a" i ewangielią św.. poczem 
wzniesiono toast na cześć Ojca św. L eona  X I I I  
i Cesarza W ilhelm a II. Pow ita lną  mowę po­
wiedział p. J .  Grabowski, zachęcając zebranych, 
ażeby do Tow arzystw a  dali się wpisać i za­
chęcał, abyśmy w poście w odprawianiu  S ta -  
cyi czyli drogi krzyżowej co niedzielę po w jel- 
kiem nabożeństwie liczny udział brali. Nie­
mniej gorąco zachęcał mówca do popierania 
Swiętojózafacia, a w końcu wzniósł okrzyk na 
cześć naszego P a trona  wiel. ks. dr. Lissa 
i wszystkich katolicko -  polskich towarzystw . 
Po tem  był koncert przeplatany deklam&cyami, 
które w y g ło s i l i : p. M. Maszkiewicz, członek 
Tow. św. F lo ryana  w Gelsenkirchen, p. B a­
rański, p. Guzęda, p. Szarzewski i p. Jagielski. 
Córeczka p. B. W itkowskiego, członka Tow. 
św. B arbary  w Gelsenkirchen, zaśpiewała  pię­
knie : „P . . . powstaje" itd. P rzew odni 
czący p. F .  Malinowski zachęcał w swej o 
w i e ,  aby każdy Po lak-ka to lik  czytał „ W ia r

no-
usa

Polskiego" i „N aukę K atolicką". R edaktorow i 
„W iar .  P o l " ,  p. Janow i Brejskiemu, oraz na 
pomyślny rozwój „W ia ru sa  Polskiego" wznie­
siono t  )ast potrzykroć : niech żyją !

P otem  by ł śpiew chórowy: „P iękna nasza 
Po lska  ca ła "  i „B yw aj mi zdrowy kraju  ko­
chany", przyezem głos rozwijał się swobodnie. 
T e a tr  pt. : „Łobzow ianie" odegrano pięknie 
i gładko. N a ostatku podziękow ał przew odni-  
częcy polskiej kapeli, za upiększenie zabawy, 
a p. M. Jagie lski wszystkim amatorkom i am a­
torom za to, iż się dobrze wywiązali ze swe­
go zadania,- oraz wszystkim gościom, którzy' 
w zabawie wzięli udział. — Przewodniczący 
zakończył uroczystość pieśnią kościelną: „S er­
deczna Matko. Opiekunko łudzi". Goście we­
soło lecz skromnie porozchodzili się de domu.

Ja n  Stanek, sekretarz.
H isb a r g  pod  H an ow erem . (368.) 

D rugi rok abonuję W iarusa  Polskiego" z B o­
chum i naczytałem się już rozmaitych kore-  
spondeneyi, ale nie znalazłem jeszcze żadnej 
z Misburga, choć tu j ' s t  przeszło 600 P o la ­
ków, którzy pracują w trzech fabrykach ce­
mentu. W iększa część rodaków' naszych po­
chodzi z W. Ks. Poznańskiego . Żonatych, 
k tórzy tu  zamieszkują z familią je s t  około 30, 
inni są na kwaterach, a największa liczba mie­
ści się w koszarach. Z bólem serca wyznać 
trzeba, że tu jeszcze nie ma polskiego tow a­
rzystw a a i gazet bardzo mało nasi rodacy 
abonują. Niektórzy' są członkami T ow arzystw a  
św. Kazimierza w Hanowerze, które pod prze­
wodnictwem naszego prezesa, p. P ta k a  pom y­
ślnie się rozwija, bo na każdem posiedzeniu 
nowi członkowie do naszego grona się w pi­
sują. W7 niedzielę, dnia 4 - go lutego wpisało 
się 27 nowych członków, a prawie wszyscy' 
z Misburga. Ciężko nam to kochani R odacy 
przychodzi, jeżeli chcemy na pos:edzenie do 
H annow eru  się stawić, bo trzeba całe po p o ­
łudniu na to poświęcić, to nie powinno nas 
jednak  zrażać.

P rzy zn ać  także trzeba, że R odacy z Mis­
burga  do kościoła dosyć licznie uczęszczają, 
chociaż koleją jeździć muszą. W  święta Bo­
żego Narodzenia, gdyśmy mieli księdza pol­
skiego w Hannow'erze, przez wszystkie święta 
już o G—tej rano dworzec kolejowy w M isbur- 
gu był przepełniony' naszymi Rodakami, k tó­
rzy spieszyli do Ilannow'eru na polskie nabo -  
żeństw'0, aby usłyszeć kazanie i śpiew w oj­
czystym języku. D odać jednak  trzeba, że b a r­
dzo wielu się takich znalazło, co ani księdza 
polskiego nie widzieli. Czas najwyższy, ko­
chani Rodacy, abyśmy' nad tern pomyśleli, aby' 
tu tow'arzystw'o założyć. P rzypatrzm y się ty l­
ko, jak  to w inny'ch stroicieli. naprzykład we 
Westfalii jest, gdzie prawie w każdej wsi jest 
tow arzystw o polskie, a w miastach już po dwa, 
a my' mamy tylko jedno w Hannowerze, a je ­
szcze tak szczupłe, bo choć ma członków 
przeszło 100. to nie jest  to ani czw arta  część, 
j a k a  być powinna.

Inne prow ineye m ają księży polskich* a  
ty lko w H anuow erskim  P olacy  nie m ogą księ­
dza dostać, bo s’ę o ni°gu n ie  s ta ra ją , jedno­
ści u nas nie ma, jeden się spuszcza na. dru-- 
srieero. drusri na trzeci egos, a w szyscy nic nie 
robią. Łączm y się przeto B racia Rodacy, za­
kładajm y to w arzy stw a , ja k  At inne prow jnęye 
już daw no uczyniły. I dajm y się do naszego 
wiel. D ucliowieństwą,. któr-e *  pew nością me-

l i ł



W I A R U S  P O L S K I .

odmówi nam swej pomocy, skoro będziemy 
w jedności żyli i pracowali, to i my możemy 
za pomocą Bożą osięgnąe to, czego pragnie­
my. Dobrzeby też z pewnością było. gdyby­
śmy zwoł di do Hannoweru wielki wiec i po­
tem wysłali prośby do władz duchownych, tak 
jak to uczynili nasi bracia w Saksonii.

M. M a c i e j e w s k i ,  
zast. prezesa To w. św. Kazimierza 

w Hannowerze.
(Zamiar założenia w Misburgu, gdzie tylu 

żyje Pol-ików, katolicko-polskiego towarzystwa 
tylko pochwalić można. Rodacy powinni się 
tylko szczerze zabrać do dzieła, a Pan Bóg 
dobre chęci wesprze. Przesyłamy szan. Panu 
„Naukę o zakładaniu i prowadzeniu towarzystw", 
a skoro tow. zostanie założone, prześlemy kilka 
książek na zawiązek czytelni. Red.)

Prawo do pracy.
i .

Socyaliści, owoc ludzkich grzechów i nie­
wiary, trąbią na cały świat na publicznych 
zebraniach i w swoich gazetach, że k a ż d y  
c z ł o w i e k  m a  p r a w o  d o  p r a c y ,  tj. że 
s sółeczeństwo ma obowiązek dostarczyć ka­
żdemu pracy, kto jej pr/.y-padkiem nie ma. 
W  ustach socyalisty j - s t  to pusty fraze3 bez 
żadnego sensu. Zkąd socyaliści przychodzą 
do takiego twierdzenia? Socyaliści, jak  w ia­
domo, w B ogi nie wierzą, duszy nieśmiertel­
nej nie uznają, człowieka uważają za najwię­
cej rozwinięte zwierzę, którego protoplastą jest 
małpa. Zw.erzęta zaś szukają tylko żeru, a 
nie pracy. Do pracy zmuszają je tylko ludzie. 
Dla czegóż więc ludzie mają mieć prawo do 
pracy? To chyba głupstwo, prawo ludzie mogą 
mieć najwyżej dojedzenia, bo ich do tego natura 
pędzi, gdy?ż bez jadła musieliby umierać. J e ­
żeli człowiek jest proste u zwierzęciem, to nie 
można mówić, że ten człowiek ma prawo lub 
obowiązek do pracy, tak jak nie można mó­
wić, ż ;  kot ma prawo lub obowiązek do p ra ­
cy. Inaczej kot, mniej rozwinięte zwierzę, 
byłby szczęśliwszy od człowieka. A dla 
czego ? Dla tego, gdy kot naje się myszy, to 
zasypia spokojnie, a człowiek najadłszy się, 
musi iść do pracy.

A więc socyaliści, dwunożne zwierzęta, 
nie mogą mówić, że człowiek ma prawo do 
pracy, tylko powinni m ówić: człowiek ma pra­
wo do jedzenia. A jak  sobie jadła  szukać 
mają ludzie, to ich jest rzeczą —- mogą tak 
szukać jak koty lub małpy.

Lecz trzeba pamiętać, że gdy socyaliści 
teraz wrzeszczą: „ K a ż d y  c z ł o w i e k  m a
p r a w o  d o  p r a c y " ,  odnoszą to do obecnego 
ustroju społecznego. W  państwie socyalisty- 
cznem, które kiedyś ma nastąpić, takiego pra­
wa nikt nie ma, lecz ma o b o w i ą z e k  d o  
p r a c y .  Herszt soeyalistów, Bebe!, odsłonił 
raz rąbek zasłony pokrywającej państwo przy­
szłości, a cały parlament niemiecki słuchając 
go, zdziwił się nad surowością, z jaką każde­
mu ów obowiązek do pracy ma być wpojony. 
Śmierć głodowa czeka każd go w państwie 
socyalistycznem, ktoby pracować nie chciał. 
Bobel nie chce dać jeść temu, któryby do 
pracy się lenił, a poczucie obowiązku do pracy 
się znajdzie. Naturalnie po ieszają nas socya­
liści, że w państw e przyszłości wszyscy dążyć 
będą do tego, ażeby ów obowiązek do pracy 
ułatwić i o be możności skrócić; lecz jestto 
bardzo niepewna i słaba pociecha. W  pań­
stwie socyalistycznem jest j e d e n  tylko, który 
sobie prawo do pracy przypisuje, a tym jest 
p a ń s t w o  samo i państwo rości sobie prawo 
do pracy wszystkich obywateli. I  przez to 
państwo socyalistyczne stawia się na tym sa­
mym stopniu, na którym stały państwa pogań­
skie, z tą tylko różnfbą, że w państwie pogań- 
skiem miał pan i właściciel niewolników prawo 
do pracy, a w państwie socyalistycznem ma 
samo wyłącznie państwo. A więc prawo do 
pracy nawet w państwach pogańskich nie było 
tak zcentralizowane (złączone) w jednem ręku, 
jakto w państwie socyalistycznem ma konie­
cznie nastąpić. W  starożytności miał pan nie­
wolników prawo do ich pracy, a w państwie 
przyszłości ma mieć społeczeństwo prawo do 
pracy wszystkich obywateli. W starożytności 
nazywano robotników niewolnikami pana, a 
w państwie soeyalistów byliby wszyscy nie­
wolnikami państwa, czyli tego, któryby dzie­

rżył władzę. Dziękuję za taką wolność so- 
cyalistyczną ! Jeżeli rzymski obywatel był np. 
szewcem, to nie trzeba sobie wyobrażać, że 
cn miał szyć bóty i sandały, o n ie ; lecz żywił 
on kilku niewolników, co bóty szyć umieli, 
a których on w domu lub poza domem rze­
miosła szewskiego kazał wyuczyć. Sam ani 
palcem się nie dotknął kopyta i być może, 
że o sztuce szewskiej nie miał żadnego 
pojęcia. On miał prawo do pracy innych, 
a gdy ci się wzbraniali pracować, czynił on 
to, co według Bebla dziać się ma w  państwie 
przyszłości, zmusił opornych głodem do pracy. 
A gdy to zaraz nie skutkowało, użył kija i 
ba ta ;  darmozjadów nie chciał on przecież u- 
trzymywać i nie chciał, aby z głodu ginęli .ci, 
co mu przynosili korzyść.

Tymczasem, w ustroju państw teraźniej­
szych inaczej socyaliści sąd/.ą i gadają. Ż ą­
dają oni prawa do pracy, lecz nie dla tych, 
co pracę dają, lecz co ją  biorą. Jes t  to atoli 
żądanie, które tylko w poi gających n i  chrze- 
ściańskiej podstawie państwach ma racyę słu­
szności. Prawo do pracy, którego oni żądają, 
jest po części źle zrozumianą konsekwencyą 
(wnioskiem) ehrześciańskiego zapatrywania się 
na us!rój świata. Dziwnie brzmi w ustach 
soeyalistów : prawo do p ra c y ! w ustach ludzi, 
co w Boga nie wierzą, i dziwną jest rzeczą 
widzieć niedowiarków walczących za chrześfiań- 
skie według natury swojej idee. Usuńmy Boga ze 
stworzenia, a gdzież tam pozostaje prawo do 
pracy? Beati posidentes — błogosławieni są 
ci, co coś posiadają. Wszelkie stosunki ludz­
kie kręciłyby się na około t  go tylko — jak 
zdobyć sobie władzę, b gactwo, słowem wszel­
kie dobra ziemskie, i jak  drugich od nich na 
stronę usunąć. Z prawa nie pozostałoby tam 
wtedy ani ś lidu i zdanie: „S ła przed prawem" 
musiałoby zdobyć sobie ogólne uznanie. Kto­
by tam sobie pracy nie mógł zdobyć, bądź to 
gwałtem, bądź podstępem, bądź groźbą, bądź 
prośbą — tea byłby po prostu bez pracy. 
Dla takiego matka -  natura nie zastawiła po- 
karmim nakrytego stiłu , taki musiałby konie­
cznie głodem umierać bez miłosierdzia, bez 
pardonu. Takie byłoby koniecznie państwo 
i społeczeństwo bez Boga.

Socyaliści więc, usunąwszy Boga ze świata, 
nie mają wcale prawa inówić o p r a w i e  do  
p r a c y, a gdy o niem mówią, to paplają rze­
czy bez sensu. P raw o do pracy daje tylko 
Bóg i chrześciaństwo. A jalum sposobem, zo­
baczymy w następnym artykule.

Przegląd polityczny.
P ro test przeeiw  w ażności wyborów

do pruskiej Izby poselskiej z okręgu kościersko- 
starogurdzko tczewskiego już zaraz po otwarciu 
sejmu pruskiego został do Berlina przesłany; 
i obecnie komisya rugów wyborczych zasta­
nawia się nad tą sprawą. Protest jest obszer­
nie i gruntownie uzasadniony, a przy tern użyte 
zostały też szczegóły, które niektórzy kore­
spondenci w Pielgrzymie podali. Wykazano 
tam, że rzekoma większość, którą obrani zo­
stali przeciwnicy nasi, zamieniłaby się na mniej­
szość gdyby niesłusznie kilku wyborców nie 
unieważniono.

W k om isy i budżetow ej parlam entu
rozpoczęły się obrady nad etatem wojskowym.

Dep. Lingens (eentr.) zwrócił uwagę na to, 
że religijne równouprawnienie nie dosyć bywa 
we -wojsku uzględniane, dalej ubolewał nad 
tern, iż żołnierzom nie wolno chodzić do ko­
ścioła bez hełmu, wskutek czego w Berlinie 
mianowicie są wystawieni na szyderstwa to ­
warzyszy broni jako uczęszczający do ko­
ścioła.

K s. p r a ł a t  dr.  J a ż d ż e w s k i  wyraził 
ubolewanie z powodu braku dostatecznej liczby 
polskich kapelanów wojskowych, nawet w pol­
skich dzielnicach, czemu przyrzekł zapobiedz 
przedstawiciel rządowy.

Minister wojny Bronsa'rt odpowiedział na 
zarzut mówcy centrum, odnoszący się do 
wspólnego nabożeństwa polowego dla oby­
dwóch wyznań, że nie jest to takiem złem, 
jeżeli katolicy i ewangelicy zbierają się razem 
na nabożeństwo polowe; w czasie wojny nie 
można tego uniknąć.

Dep. Lingens wspomniał o rozkazie gabi­
netowym Fryderyka Wilhelma IV, który na­

kazuje zwolnić z wojska oficerów, którzy w 
małżeństwach mieszanych wedle przepisu K o­
ścioła katolickiego przyrzekli wychowywać 
dzieci po katolicku. 0  1 3 lat rozkaz ten 
znajduje ścisłe zastosowanie, przeciwko czemu 
mówca protestuje. Upośledzanie kogoś z po­
wodu jego religii jest zamachem na jego wol­
ność sumienia.

Minister Bronsart odpowiada, że kwestya 
małżeństw mieszanych jest bardzo ślizką, ale 
ża i ze strony katolickiej nie postępuje się 
słusznie. Minister uważa to za poniżenie dla 
oficera ewangelika, aby tenże, chcąc się ożenić 
z katoliczką, musiał składać przyrzeczenie wy­
chowywania dzieci po katolicku, przyrzeczenie, 
o którem naprzód nie wie, czy zdoła je spełnić. 
Kościół ewangelicki nie żąda tego.

K  s. p r a ł a t  dr .  J a ż d ż e w s k i  wystąpił 
w obronie prawa Kościoła naszego. Dozwo­
lenie na małżeństwo mięszane jest w ogóle 
ustępstwem, jakie robi Kościół katolicki, a kto 
coś daje, wymaga także czeg >ś w zamian. 
Kto składa taką obietni. ę, nie uwłacza hono­
rowi swego stanu, lecz tylko ułatwia swej 
katolickiej narzeczonej zawarcie małżeństwa. 
Władze kościelne nie odstąpią n :gdy od tego 
żądania.

Minister wojny Bronsart: W ywody osta­
tniego mówcy dowiodły' tydko, że kwestya je­
szcze delikatniejszą, aniżeli minister sądził. 
Konstatuje on, że ze strony administracyi woj­
skowej uczyniono wszystko, by uniknąć ko­
ścielnych zatargów. — Ks. Arenberg ubolswał 
nad mieszaniem się adni nistraeyi do spraw 
kościelnych, deputowany Kardorff (str. Rzeszy) 
bronił jej ze stanowiska ewangelickiego. Dep. 
dr. Lieber (centr.) zaznaczył, że właśnie dla 
zaprowadzenia pokoju rel-gijnego stronnictwo 
jego pragnie zniesienia wyż-j wzmiankowa­
nego rozkazu gabinetowego. Dep. Staudy (kon.) 
żądał, aby oficerów, którzy zawarli tydko mał­
żeństwo cywilne, nie trzymano w wojsku, w 
czem atu sekunduje deputowany dr. Lieber. 
— Dep. Kardoff podsuwa myśl, aby nauczy­
cieli szkół ludowych używano w czasie ich 
służby we wojsku do pielęgnowania chorych. 
Zdanie to poparł także ks . p r a ł a t  dr .  J a ż ­
d ż e w s k i .

Ziemie polskie.
* Z  P ru s Z a c h . ,  W a r m i i  i Jlaitur

O lsztyn. 14-letniej dziewczynie z St. 
Kokendorfu urwała młockarnia kawał prawej 
ręki. Przywieziono ją  do tutejszego lazaretu, 
gdzie jej ręki aż do ramienia ujęto. .■— Chłop­
czykowi K. z W oryt, który w cesarskie uro­
dziny postrzelił sobie oko, musiano to oko 
wyjąć.

Z arząd w ojskow y zamierza pobudo- j 
wać wojskowe więzienie forteezne w Toruniu 
i to w leńe przy szpitalu dla kalek.

M orąg’. Straszny wrypadek zdarzył się 
w familii pewnego tutejszego urzędnika. U- j 
rzędnik ów zachorował na różę na twarzy, 
skutkiem czego był w ogromnej gorączce. W 
nocy żona jego spostrzegłszy łoże męża pró- | 
żne, wyszła przestraszona na podwórze, gdzie 
straszny przedstawił jej się widok. Mąż jej 
leżał na ziemi z pokaleczoną głową i roztrza- 
skanem kolanem. W  gorączce poszedł on na 
góre i rzucił się przez okno na podwórze. 
Zmarł on wskutek ran odniesionych.

K rólew iec . Wskutek straszliwej burzy 
wystąpiła rzeka Pregel z łożyska swego i za­
lała dolne części miasta.

P u ck . Przy eksportacyi ciała śp. ks. 
pi-ob. Jerzego Goerkiego przemówił ks. prob. 
Bączkowski z Mechowa, w dniu pogrzebu ks. 
prob. Lic. Dąbrowski z Wejherowa i ks. ad­
ministrator Hipolit Trętowski z Redy. Mszę 
św. żałobną odprawił ks. kanonik i dziekan 
Golluik ze Swarzewa a kondukt żałobny pro­
wadził ks. prob. Semrau, krewny zmarłego.

W ielk ie  T rąbki. Ztamtąd donoszą do 
„Gaz. Gdańsk.", że od kilku miesięcy się tu 
wygłasza co drugą niedzielę niemieckie kaza­
nie, podczas gdy przedtem było co czwartą 
niedzielę. Może się to dziać chyba z pozwo­
lenia najprzew. ks. B iskupa; zresztą liczba 
niemieckich katolików jest tam tak małą, że 
i co czwartą niedzielę właściwie niemieckie 
kazanie za częste, ze względu na liczebny 
stosunek.

Na M azurach zdarzyło się w same o- 
statki z wtorku na środę, iż gospodarzowi Sci-



W I A R U S  P O L S K I

ole i' R y b i tw  zachc ia ło  się po jechać  w ieczorem  
krew nych . B ę d ąc  ju ż  nieco podchm ielony ,  j 

zaprzągł kon ia  i z a b ra ł  ze sobą  t ro je  dzieci, ' 
(]wa dz iew czę ta  pu  19 i 15 la t  i ch łopca  6 - le -  
tniego. P uśc i l i  się w  d ro g ę  przez w ielk ie j e ­
zioro do w si P i lch ,  w  pow iec ie  ja n sb o rs k im  
j wszyscy ra z e m  p o t o n ę l i ; c ia ła  ich w y d o b y to  
j razem poch o w a n o .  D ru g i  w y p a d e k  t a k i :
W czw artek  d. 8 bm. w ieczo rem  około  A n s -  
borga p rz y  s ta cy i  R u c z a n y  w  b o ru  uc iek ły  
dwa konie  z w o ze m  b o ro w e m u ,  w p a d ły  na 
tor kolei że lazne j,  a lo k o m o ty w a  po c iąg u  ta k  
konie j a k  i w óz p o t r z a s k a ła .  —  W e  w si  B y ­
liny za m o rd o w ał  ch łop  żonę  w  s tra sz l iw y  spo ­
sób. o berżną ł  je j  w przód  piers i ,  a p o te m  ro z ­
pruł brzuch. T e n  sam  ch łop  s iedz ia ł  ju ż  la t  
kilka w e w ięz ien iu  ka rne tu  za  zab ic ie  d z ie ­
wczyny.

P e lp lin . N o w y  s y n d y k  p. N ik o d em  P o d -  
jaski już  się sp ro w a d z i ł  z B e r l in a  i 1 5 -g o  bm. 
obejmuje sw ój u rząd .

* Z W. K s ię s tw a  P o zn a ń sk ieg o .
W ybór dr. C he łm ick iego  z e  Z y d o w a  na 

deputowanego do S e jm u  p ro w incyona lnego ,  
oraz w y b ó r  p. M a lcz ew sk ie g o  z O d ro w ą ż a  n a  
zastępcę tegoż,  u n ie w a żn io n y  zo s ta ł  p rzez  n a ­
czelnego p re z e sa  z p o w o d u  za sz ły ch  n ie fo r ­
malności. W k r ó tc e  w ięc  o d b ę d ą  się w y b o ry  
ponowne.

P ozn ań . W o d a  w e  W a r c ie  p r z y r a s ta  
skutkiem p a d a ją c y c h  częs to  deszczów . W o d o ­
mierz p rzy  moście C liw aliszew sk im  w s k a z y w a ł  
wczoraj 1 m. 24 cm. —  M in is te r  o św iecen ia  
udzielił T o w a r z y s tw u  „ O g ró d  zoo log iczny"  
subwencyi rocznej  1200 m.

J eży ce . O d b y ły  się tu  w y b o ry  u z u p e ł -  i 
niające do reprezentac-yi gm innej.  Z  P o la k ó w  
wybrano tych  sam ych ,  k tó rz y  w ys tąp i l i  tj .  w  I I  
klasie pp dr.  K o żu sz k ie w icza  i J a k u b o w s k ie ­
go, a w I I I  klasie p. B a r tk o w ia k a .  W  I  k la ­
sie p rzeszed ł N iem iec.

B u k . O kol iczni posiedz ic ie le  z iem scy  
wraz z innym i o b y w a te la m i  p o w ia tu  odby li  
przed kilku dn iam i w  B u k u  zeb ran ie ,  n a  k tó -  
rem o b rad o w an o  n ad  zb u d o w a n ie m  d r u g o rz ę ­
dnej kolei że laznej p rze z  N iego lew o, G a j  i T a r ­
nowo, lub też  Rudn ik i ,  S ędz in  i D uszn ik i .  
Kolej n o w a  p o t r z e b n a  d la  tego, iż p o w ia t  chce 
hodować w ię k sz ą  ilość b u ra k ó w  i o d s ta w ia ć  
je do O palen icy .  P ro je k t  z a ło ż en ia  cu k ro w n i 
w S zam otu łach  spe łz ł  na  n iczem .

* Z e  S la z k a  e/.y li S tarej P o lsk i.
S u b eh asty . N a  sądzie  o k rę g o w y m  w  R a ­

ciborzu 10 bm . o gouz .  9 p rz e d  po ł.  p o s ia ­
dłość J a n a  W ie lk u s a  z K rz y ż a n o w ic  3 h. 31 a. 
20 kw. ni. —  w  W ie lk .  S trz e lcac h  1 6 - g j  bm. 
o godz. 9 p rzed  poł.  p o s ia d ło ść  s io d ła k a  T o ­
maszu Solgi z K a d łu b a  8 h. 02 a. 20 kw. m.
— w K u p ie  1 7 -g o  bm, o godz.  10 p rze d  p o ­
łudniem po s ia d ło ść  król. leśn iczego  T e o d o r a  
L au terbacha  z J e ło w y  5 h. 89 a. 40  kw. m.
— w M y sło w icac h  1 7 -g o  bm. o godz . 10 p rzed  
południem p o s ia d ło ść  c h a łu p n ik a  P i o t r a  P i e -  
trowskiego z Z a b rz e g a .

K ró lew sk a  H u ta . N a  ulicy  T e m p e l -  
strasse z a p a d ła  się w  je d n e m  m ie jscu  znów  
ziemia.

Z ałęże . W  p ią te k  w  n o cy  s łyszel i  d o ­
mownicy w p o m ieszkan iu  p e w n e g o  s to la rz a  p o ­
dejrzane ch ra p an ie .  W ła m a w s z y  się s iek ie rą  
do izby, znaleźli  ca łą  familię  za cz ad z o n ą .  O -  
prócz 10 - le tn ie j  córk i w sz y s c y  n ieszczęśliw i 
•odzyskali życie p r z y  ry ch łe j  po m o cy  lekarsk ie j .

S iem ia n o w ice . W  so b o tę  ran o  w y ­
buchł p o ża r  w  dom in ium  h r a b P g o  S zafgocza .  
Jak nam donoszą ,  sp łe n ę ły  w sz y s tk ie  ch lew y.

R ad zion k ów . W  niedzie lę  2 8 - go s ty ­
cznia rb. od eg ra ło  T o w a r z y s tw o  ka to l ick ich  r o ­
botników pod  op ie k ą  św . J ó z e f a  po lsk i te a t r  
amatorski, k tó ry  się  b a rd z o  d o b rz e  u da ł .  
Wszyscy w idzow ie ,  a b y ło  ich około  800, byli  
^ p rzedstawienia te g o  b a rd z o  zadow olen i .

K rzyżan ow ice , p o w ia t  o leski.  Z e sz łe ­
go tygodnia z a c z a d z i ła  się fam ilia  r o b o tn ik a  
K. P rz y w o ła n y  le k arz  z d o ła ł  ty lko  żonę  p rz y ­
wołać do życia .

R ybnik . Z o n a  d o zo rc y  ch o ry c h  L .  o -  
pusciła pom ieszkan ie ,  p o z o s ta w iw sz y  w  izb ie  
R/* roczne dziec ię  bez  dozoru .  G d y  p o w r ó ­
ciła, znalazła m a lca  n a  p ó ł  zw ę g lo n eg o  i n ie ­
żywego. P rz y p u s z c z a ć  na leży ,  że p rze z  ten  
c*as dziecię zb l iży ło  się  z a n a d to  do p ieca ,  
s k u t e k  czego  za t l i ły  się  n a  n iem  rzeczy .

Zabr*yce. P e w ie n  k am ien ia rz  u d a ł  się 
przed p ra c ą  do kuźni ,  a b y  ta m  sw e  św id ry

zaos trzyć .  P a c z k ę  p rochu ,  k tó rą  ze sobą  niósł, 
p o ło ż y ł  d la  ostrożnośc i  w  kąc iku . N ie s z c z ę ­
ś l iw ym  p rzy p a d k iem  p a d ła  n a  n ią  iskra,  w s k u ­
te k  czego n as tąp i ł  o k ro p n y  w y b u ch .  N ieom al 
ca ła  kuźn ia  leży w  g r u z a c h ;  kam ien ia rz  zaś 
i k o w a l  o d irc ś i i  b a rdzo  ciężkie rany .

S ie lc e . N a g r a n ic y  p rzy  S osn o w ica ch  
zna lez iono  dozo rcę  w o zó w  z p rzec ię tem  g a r ­
dłem . P rz y w o ła n y  1 karz  s tw ie rdz ił ,  że n i e ­
bo sz cz y k  zos ta ł  n a p a d n ię ty ;  sp raw có w  d o tą d  
n ie  w yśledzono .

Bogusasyce. R o z b ó jn ic y  nap ad li  w  lesie 
Ł a b ę d z k u n  p o w ra ca jąc eg o  z odw iedz in  sw y ch  
rodziców , p rze d s ięb io rc ę  b u d o w lan e g o  M orysa .  
P o ra n i l i  go ciężko i u k rad l i  mu 200  m rk. N a  
szczęście j e c h a ł  tę d y  d rug i  w óz, k tó ry  zb ó j­
ców  sp łoszy ł  i n ie szczęs l .w ego  za w ió z ł  do 
P y sk o w ic .

K r ó lew sk ą  H u ta . T u te js z y  zw iązek  
kato lick i  w y s ła ł  do  z a rz ą d u  ce n tru m  pismo, 
w k tó rem  w zy w a ,  a b y  ce n tru m  jed n o g ło śn ie  
o św iadczy ło  się za  przy jęciem  t r a k t a tu  h a n ­
d low ego.

Z  różnych  stron.
D u sse ld o rf. W  kw ie tn iu  od b ęd z ie  się 

tu  m ię d z y n a ro d o w a  w y s ta w a  psów  m yśl iw skich .  
D o w ó z  b y d ła  ro g a te g o  i w iep rz ó w  z ho len ­
dersk ie j  p row incy i L im b u rg  w zbron iony .  C eny  
m ięsa  pó jdą  w górę .

B o ttro p . Z a  pob ic ie  ż a n d a rm a  zos ta ł  
pew ien  ro b o tn ik  sk a za n y  n a  cz te ry  m ies iące  
więzienia.

N a  cesze  „H ibernia"  za b i ły  sp a d a ją ce  
w ęg le  l ia je ra  L e w a ń sk ie g o  a pew nego  p o d -  
h a je ra  (N a jo k y  ?) po ran iły .

W a tten sch e id . N a  cesze „F ro h l ic h e  
M o rg e n so n n e "  z ła m  J  h a je r  W ilhe lm  H e ss e  
nogę.  G ó rn ik  W ilh e lm  C hudz ińsk i  zo s ta ł  za  
k rad z ież  s k a z a n y  n a  1S m iesięcy w ięz ien ia .

H eru e . N a  cesze „ S h a m ro c k "  zgn io t ły  
d w a  w ozy  p a r o b k o w i  M ulle row i g ło w ę .  —  
B a u k a u . A re sz to w a n o  tu  m łodego  g ó rn ik a  
z p o w o d u  zb ro d n i  p rzec iw  m ora lnośc i .  P o n ie ­
w aż  n i e  b y ł  on  P o la k ie m  m ilczy c e n tro w a  
„ W e s tfa e l is c h e  V o lk sz tg ." ,  z k tó re j  w iad o m o ść  
czerp iem y, o na ro d o w o śc i  i n a z w isk u  z b ro d n ia ­
rza .  —  W itten . D n ia  13 bm  o d b y ł  się p o ­
g rzeb  gó rn ika  C zyńsk iego ,  k tó ry  zg iną ł  na  
cesze  „ H e l tn e " .

E sse n . T rz e c i  u rząd  p o c z to w y  zos tan ie  
tu  u rz ą d z o n y  w n o w y m  dom u p. F ie d le r a  na  
rogu  S o h u tze n b ah n  i S c h u 'z e n s t r .  W k w ie tn iu  
odbędz ie  się tu  w y s ta w a  kuch a rsk a .

S c b a l k e .  K ró l  n ad a ł  p o w s z e c h n ą  o d z n a k ę  
h o n o ro w ą  g ó rn ikow i T o n n iso w i,  k tó ry  bez p rz e r -  
w y  p rzez  la t  26 p ra c o w a ł  n a  cesze „C o n so li-  
t ion" .  Z  te g o  p o w o d u  o d b y ła  się ta m że  u r o ­
czystość .

D ortm u u d . Z a r z ą d c a  m ie jsk iego  dom u  
s ie ro t  d o s ta ł  o b łędu  p i jack iego  a w z ię ty  do 
s z p i ta la  obw ies ił  się w c z w a r te k  rmio. Ł a d n e  
s to sunk i,  jeże li  p i jan icom  p o w ie rz a  się. do m y  
sierot.

M agdeburg’. W  G a n se fu r th  pobili  m ło ­
dzi ludz ie  z za zd ro śc i  p e w n e g o  ż o n a te g o  m ę ­
żczyznę.  W  S ins leben  zg o rz a ła  ow czarn ia .

POSAD3STIK.
D la  In w a lid ó w  w ojsk ow ych .

„ P r a w o  d o ty c z ą c e  d a w a n ia  w sp a rc ia  in ­
w al id o m  z w o jn y  r. 1870 i ich ro d z in o m  z d. 
14 s ty c zn ia  1894 r.

„M y  W ilhe lm  z B cźe j  ła sk i  c e sa rz  n ie ­
m iecki,  k ró l  p ru sk i  itd.,  r o z p o r z ą d z a m y  n in ip j-  
szern w  im ien iu  p a ń s tw a  po za s ią g m ę c iu  p r z y ­
zw o len ia  r a d y  zw iązkow e j i p a r la m e n tu ,  co 
n a s t ę p u j e :

§ 1. T y m  osobom  s ta n u  w o jsk o w e g o ,  u -  
rzę d n ik o m  w o jsk o w y m  i m  ry n a rk i ,  k tó rz y  
w sk u te k  w zięc ia  u dz ia łu  w  w o jn ac h  p r o w a d z o ­
n y ch  p rzez  N iem ców  w r  1870 sta li  się in w a ­
lidam i i n iezd a tn y m i do da lszego  p e łn ien ia  
czynne j  s łu ż b y  w ojskow ej ,  w z g lę d n ie  do w y -  
p e łn iau ia  sw y c h  obo w iąz k ó w  u rz ę d o w y c h ,  n a ­
leży  p rz y z n a ć  do w y p ła c a n y c h  im p en sy i  s ta łe  
d o d a tk i  w  celu  do jśc ia  do ty c h  sum, k tó re b y  
im  się  n a leż a ły  na  m ocy  p r a w a  z dn ia  2 7 -go  
c z e rw c a  1871 roku , w zg lę d n ie  na  m o c y  p r a w a  
z d n ia  31 m a rc a  1873 r. w ra z  ze zm ian a m i 
i p o p ra w k a m i.

D a n  w  B erl in ie  n a  zam ku ,  d n ia  14 s ty ­
czn ia  1894 r.

(L .  S ,)  P o d p .  W i l h e l m .  C a p r i v i .

T e  osoby , do k tó ry ch  stosu je  się n inie jsze 
p raw o ,  a  k tó re  d o ty c h cz as  nie w y s tą p i ły  ze 
sw em i p raw am i,  w z y w a  się n in ie jszem , ab y  się 
zg łos iły  osobiście  lub p iśm iennie  do fe ldw ebla  
o k ręg o w eg o  wrraz  z w szys tk im i pap ie ram i 
w o jsk o w y m i i książeczkam i s łużącem i do kw i­
to w a n ia  z pob ie ranej  pensyi.

S e n a t k arn y  sądu  rzeszy  rozs trzygną ł ,  
że nauczyc ie l  da jący  lekcye w uzupe łn ia jące j  
szkole  w ieczorne j ,  u w aż an y m  b y ć  w in ien  za 
u rzę d n ik a  w urzędzie .  G d y b y  go uczniow ie  
w  ty m  u rzędz ie  zaczepili  i obrazili,  p o d p a d n ą  
k a rz e  za  o p ó r  w ła d z y  p ańs tw ow ej .

Z arząd y  kolei że laznych  o trzy m ały  n a­
kaz  od  w ła d z y  cen tra lne j ,  by  d o p i lnow a ły  p rze ­
sy łek  zw ie rzą t ,  psów, ow iec, św iń  itp. w k la­
tk a c h  ; k la tk i te  n ie ra z  z ł a t  i deszczek  ta k  
s ła b o  są  pozbi jane ,  że z w ie rzę ta  ła tw o  je  u -  
sz k o d z ą  i z k la tek  się w y d o s ta w s z y ,  u r ieka ją ,  
szczególn ie j psy. J e s t to  za raze m  ostrzeżenie  
d la  p rze sy ła jąc y ch ,  by  m ocne k la tk i  zb ijać  
kazali.

K o n su la ty  angie lsk ie  o s trze g a ją ,  żeby 
nie w y ch o d z ić  do A nglii  d la  z a ro b k u ,  bo  tam  
ro b o ty  b ra k  i b ieda  w ielka. .

Rozmaitości.
W ed łu g  s ta ty sty cz n e g o  sp isu  z dnia 

1 g r n d n ia  1893 r. w y n o s i ła  l iczba  b y d ła  r o ­
g a t e g o :  w  W .  K s. P o z n a ń s k ie m  740,339 sz tuk  
(12 ,407  m niej niż w ro k u  p o p rze d n im )  ; w P r u ­
sach  Z achodn ich  548 ,743  sz tuk  (4857  m nie j) ;  
n ie rogac izny  w  W . K s .  P o zn ań sk iem  588,735 
sz tuk  (39 ,864  m n ie j) ;  w  P ru s a c h  Z ac h o d n ich  
446 ,803  sz tu k  (21 ,895  w ięcej) .  W  kró les tw ie  
p ru sk iem  nal iczouo  9 .556 ,933  sz tuk i b y d ła  ro ­
g a teg o  (314 ,448  mniej) i św iń  7 ,869,858 (144,411 
w ięcej) .  W  ca łem  p ań s tw ie  n ie in ieckiem  było 
16 372 .555  sz tu k  b y d ła  ro g a te g o  (1 ,183,141 
m nie j)  i 12 ,205 ,714  św iń  (31 ,426  w ięcej) .

Ostatnie wiadomości.
B er lin . N a jp rz e w .  A rc y b isk u p  ks. dr. 

S ta b le w sk i  czyuił  p o dobno  u rzą d u  s ta ra n ia  
o fu n d u sze  n a  b u d o w ę  no w eg o  sem ina ryum  
d u c h o w n e g o  w P o zn an iu .

G e n e ra ł  G oss le r  o św ia d c z y ł  w  p a r la m en ­
ta rne j  kom isyi w o jsk o w e j  na  z a p y ta n ie  ks. dr. 
J a ż d ż e w sk ie g o ,  że w p rzysz ło śc i  żo łn ierze  pol­
scy  w  polsk ich  nsają s łużyć  p ro w incyach .  N ie ­
k tó re  n iem ieckie  g a z e ty  t rą b ią  z tego  p o w o d u  
na t rw o g ę  i g łoszą ,  ża  rzą d  chce tw o rz y ć  n a ­
ro d o w o  polskie  w oj-ko .  Czego  też g e rm a n i -  
z a to rz y  się nie b o j ą !

Nabożeństwo polskie.
.Tak Najprzewielebniejszy Arcybiskup kołoÓ3ki roz­

porządził Spowiedź wielkanocna dla Polaków rozpoczęta 
się w tym roku od pierwszej niedzieti Postu to jest od 
11 bm. a trwać będzie aż do świętej Trójcy. W Dyssel- 
dorfie odbywa się nabożeństwo polskie z kazaniem co 
drugą niedzielę każdego miesiąca o godz. 2 po poł. w ko­
ściele klasztornym przy Klosterstr. 
_____________________________________ O. Konstanty.

F o s a d y  i prace.
IV B o r n e  może znaleźć sześciu lub siedmiu ro­

botników zajęcie przy wyszachtywaniu u p. Kiler.
W ł o d a r z  i  o w c z a r z .  Dom. Międzychód.
i ł l e c k a n ik .  KS. Kledziński. Nakło nad Notecią.
K i l k u  f o r m e r ó w .  Juliusz Cronenberg. Sophien- 

bammer bei HBsteu in W.

Jeszcze teraz można zapisywać
„ W ia r u s a  P o lsk ie g o "  z „ P o s ła ń c e m "  („ N a u k ą  
K a to l ic k ą " )  i „ Z w ie rc ia d łe m "  na m ies iąc  lu ty  
i m arzec .  P łac i  się na  te  d w a  m iesiące ty lk o  
1 m ark ę a z odnoszen iem  do do m u  20 f e n  
więcej.

O d c ią ć  i o d d a ć  na  poczc ie  lub l is tow em u, 
za łą c z a ją c  1.20 m rk  —  K to  sam  już  m a „ W i a ­
r u s a  P o ls k ie g o "  n iech  te n  fo rm u la rz  odda  z n a ­
jo m e m u .  a b y  mu u ła tw ić  zap isan ie  gaz e ty  n a  
lu ty  i m arzec .

I c h  bes te l le  h ie rm it  bei dem  K a ise r l ic h en  
P o s ta m t  eim E x e m p la r  d e r  Z e i tu n g  „ W ia r u s  
P o ls k i"  aus  B ochum  (Z e i tu n g sp re is l is te  S. 339  
N r.  99). fu r  F e b r u a r  und  M arz  und  zah ła  
an A b o n n e m e n t  und  B este l lge ld  1.20 Pfg .
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Znana naszym szanownym odbiorcom z tanich cen

w yprzedaż r e s z te k
jest otw arta i sprzedaje się wszelkie reszty znacznie niżej cen zakupna.

Bracia Alsberg * Wattenscheid
Towarzystwo św. Jana w Ueckendorlie

donosi szanownym członkom i wszystkim Rodakom, iż co niedzielę, 
zaraz po glównem nabożeństwie odprawiona będzie Droga Krzyżowa 
O liczny udział prosi Z a r zą d .

Towarzystwo św. Marcina w Kirclilinde
podaje swym członkom do wiadomości, iż w sobotę i w niedzielę to jest 
17 i 18 będzie polski nasz Patron Ks. dr. Liss u nas tu w Kirchlinde 
słuchał wielkanocnej spowiedzi, proszę więc kochanych członków i 
wszystkich Rodaków, żeby się jak najliczniej stawili. W  niedzielę po­
południu będzie polskie nabożeństwo, a po nabożeństwie odbędzie się 
posiedzenie. Po za kościołem będzie dobrowolna składka na Święto- 
józafaeie. O jak najliczniejszy udział w nabożeństwie prosi

S i a i'7,ą (I.______

Kochanej matce naszej 
Konstancyi 

życzą w dniu J e j  I m ie n in
zdrowia, szczęścia, błogosławień­
stwa świętego i dobrej fortuny, a 
po śmierci w  niebie korony. 

C ó r k a  W ł a d y s ł a w a  
z mę ż e m Z i e l ą t k i e w i c z e m .

w..7 . ■> - n tn ia  „ 1 . - - ^ ^ .# !

_ . .  mmmmmmmmmmmm 
A. Fowałowski, |

ISoclmm. Aleesti*. IB.
Największy skład

sukna i biikskinu
mmmm
mw
I

Oznajmienie!
D ziękuję za mój urząd  

w  tow arzystw ie  św . Jana  
Chrzciciela w A ltenesscn  z 
powodu -ważnego.

Stanisław Roszak I.

av miejscu. Olbrzymi wybór we wszystkich kolorach. Około 
100 zupełnie nowych wzorów sprowadziłem świeżo.

Bardzo eleganckie ubrania podług 
miary jasne i ciemne po 35 marek i wyżej.

C z a r n e  u b r a n i a  k a m g ą r n o w e  p o d ł u g  
m i a r y  od 40 mr. począw szy .

E l e g a n c k i e  s p o d n i e  z k a m g a r n u  i  s u k n a  
p o d ł u g  m i a r y ,

w  piękne pręgi od 10 mr. p o czą w sz y  i w yżej.
Największy wybór we wszystkich nowościach. Równo­

cześnie polecam mój wielki skład wszelkich

i  W  artykułów robotniczycii
5 ,  a mianowicie g o t o w e  k o s z u le ,  s p o d n ie ,  n ie b ie s k ie  
W  w e łn ia n e  k i t l e ,  k a f t a n y  g ó r n ic z e  i td .  Fłegancki 
(gî h krój izupełna gwarancya za zupełnie dobre leżenie.

® A. Powało wski, S
krawiec męski, gg|

B o c h u m ,  A l l e c s t r a s s e  1 3 .  —

I>la osób x krótkim wzrokiem
j e s t  n s j l e p s a a  k s i ą ż k a  d o  n a b o ż e ń s t w a :

Proście, a będzie Wam dano
Treściwe modlitwy, duże litery, kieszonkowy format.
Cena za gustownie oprawny egzemplarz po 1.00, 1,50, 2,00 

i 3,00 mr. Na porto dopłaca się do każdej książki 20 fen. Zamówienia 
prosimy nadesłać "pod adresem: , . W i a r u s  F o l s k i “  B o c h u m ,  
a należytość przesyłać najlepiej razem z zamówieniem.

Ludwik Bron, Bochum, Euiengasse  4 .
N a j s t a r s z y  s k ł a d  i n s t r u m e n t ó w  m u ­

z y c z n y c h  w  m i e j s c n .
poleca po znacznie z n i ż o n y c h  c e n a c h :  

s k r z y p c e ,  p is z c z a łk i ,  k la r n e t y ,  h a r m o n ik i  wszel­
kiego rodzaju s t r u n y  itd. K e p a r a c y c  p r ę d k o  i t a n io .  
Prócz tego największy wybór p o r t m o n e t e k ,  s z e le k ,  

p a s k ó w , f a j e k ,  c y g a r n ic z e k , l a s e k  itd. itd.

Z a k ł a d
f o to g r a f ic z n y .

, A n g e n e n d t
C ła s t r o p ,  W ittenąrstr. 

naprzeciwko sądu.

Odbieram c o d z i e n n i e  
przy każdem powietrzu.
W  niedziele jest mój za­

kład także otwarty.

1

(Znak ochronny.) 
Największy wybór

e a a p e k
uniformowych i służbowych (w ła- 
ny fabrykat). § k ła d  i p r a c o ­
w n ia  różnych oznak i pasków, 
hurtem i w małych ilościach.

Towarzystwom obliczam taniej. 
Listowne zamówienia uskuteczniam 

jak  najprędzej.

Juliusz Offszanka,
E ło r tm u n d , W estenhellweg 90.

mmmmmm
Najlepiej i najtaniej

u b i o r y
wykonywa

J. Kolecki,
Gelsenkirchen,

B ochum erstrasse nr. 17.

• ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ I
v  Szanownym moim odbiorcom i wszystkim Rodakom za- 4Szanownym moim o cl biorcom 1 wszystkim Rodakom za­

mieszkałym w Gelsenkirchen i okolicy donoszę uprzejmie, że 
na se z o n  w io s e n n y  i  la t o w y  zaopatrzyłem się

w  w ielk i wybór 
zagranicznych i tutejszych materyi.

Zaręczając dobrą i rzetelną usługę, nadmieniam, że krój 
podług najnowszego systemu amerykańskiego. C en y  p r z y ­
s tę p n e . K szacunkiem

A . W ojcsyński.
G e l s e n k i r c h e n ,  K n t n p s t r .  2 0 .

4
4
4
4
4
4
4

N a u k a  o S s k a p l e r s a c b ,
Cena 20 fen., z przes. 25 fen. Adres: „ W i a r u s  P o l s k i ' ,  B o ch u m ,

w

♦
0 0

Ssanow nym  Hodakom
-oznajmujęmy, że. z powodu w ielkiego  zapasu to ­
warów  znajdujących się w  naszym  składzie, mo­
żem y po tak taniej cenie, dostarczać

u b r a n i a
jak teg .1 uczynić nikt nie jes t  wstanie pod g w a ­
ran cją  dobrego kroju, gdyż  przeszedłem  dobrą 
szkołę  i byłem  długi czas za p r z y k r a w a c z a  
i i  Ł e r e h a  w  I l e r n e .  —  Prosim y, aby w szyscy  
korzystali z tej sposobności.

M. M iedziński, J. Świtała,
H e n i e ,  S e n s t r .  n r .  11 .

4
i
4i
4oc

4
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Perta
pod gwarnncyą czysta, za litr 60 f. 
(2 litry 2 mr,) zupełnie stara 57 
i 90 fen. za litr.

C . H e p p e ,  B o c h u m ,
Bcckstr. nr. 3.

ż y t w io w ló .
COOQOaOOOOaOQOOOOOGOO oJ. Heilbrunn, §o
O J i  SIUI1M1 U łiłl)
R W i t t e n ,  Bahnhofstr. 158. §
O ------ :— -  U
O  W ielki skład dobrze od- O 
0  leżałyeh c y g a r  w każdej ^  
r j  cenie. U

Tak samo polecam wszel­
kie gatunki t a h a k i  do p a ­
le n ia ,  ż u c ia  i z a ż y ­

li w ania w bardzo dobrej
U

O
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jakości.

Cygara
znane ze swej dobroci sztuka 5 fen. 
Pudełeczka na prezent po 25 tylko 
1 m. 10 fen. Nadto ulubione T i l la  
6  f e n .,  teraz tylko 5 fen.

C . D e p p e ,  B o c h u m ,
Beckstr. nr. 3.

z (Marką.

Ś p i e w n i k i  kościelne.
P ie ś n i  M s z a ln e , Nieśzporne! 

i inne nabożne do chwały Bozkiej 
służące dla chrześcian-katoliCkicli 
Cena za egzemplarz opr. 50 fen,! 
z przesyłką 60 fen.

Z b ió r  p ie ś n i  k oście ln ych
zawierający najużywańsze pieśni! 
na cały rok. Cena 20 fen., z prze-, 
■syłką 25 feuygów.

P ie ś n i  o IV. 31. Pannie 
Chełmińskiej, Częstochowskiej, Lip­
skiej, Swarzewskiej i Świeckiej.. 
Cena 10 fen., z przesyłką 13 fen.

P ie ś ń  o  m ęc e  Pańskiej.' 
Cena 5 fen., z przesyłką*8 fen.

P ie ś ń  o ś w . Ł a z a r z u . Ce­
na 5 fen., z przesyłką 8 fen.

P ie ś ń  o  IV. P a n n ie  Maryi 
z Lourdes. Cena 5 fen. z przes.] 
8 fen.

P ie ś ń  o s ie d m iu  bole­
ś c ia c h  i r a d o ś c ia c h  ŚW. 
J ó z e f a .  Cena 5 fen. z przesyłki 
8 feuygów.
xVdres: „W iarus Dolski11. Bochum'

K v o l o t v a  
K o r o n y  Polskiej.

Żywot Nąjśw. Maryi Panny, Matki 
Chrystusa Pana. J5 dwoma ryci-, 
nami. Cena 20 fen., z przesyłki 
25 fenygów. Adres: „Wiarus Pol-j 
ski11, Bochum.

Namawiajcie kupców do ogłaszania w „Wiarusie Polskim".
Nakładem i czcionkami W ydawnictwa „W iarusa Polskiego w Bochum.


